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Ceny ogłoszeń: Na i-ej stronie 
wiersz petitowy mk. 2.00, 
na III-ei stronie—mk. 1.50, 
na IY-ej stronie— 0.75 i., 
nadesłane za wiersz gar- 
montowy — mk. 2.50. Drob­
ne ogłoszenia po 20 fen- 
za wyraz. Najmniejsze dr®V 
rta ogłoszenie *ik. 1.5*.

Redakcja i AdministraejaffliesE- 
czą się pod M  4-ym pr&f 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowe®.

Adres dla listów i depesz: 
J s k r a “, Sosnowiec.

owsom®

S O S N O W I E C  — . a ' e d z i e l a  i 4  w r z e ś n i a  3 9 1 9  r o k u

I S K f l i
Bzieftmk pnlityaaey, społeczny i literacw

C a n s  n u m e r u  3 0  f e n .
Prenumerata wynosi: Z odnoszę

niem rocznie mk. 42.00 
półrocznie mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10.50 — 
miesięcznie mk. 3.50, z prze - 
sylką pocztową 3 mk. 50 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Dla dzieci  i m ło d z ież y  w s tę p  w zb ro n io n y .

Od 9 do 15 września  r. b. włącznie.

MAMTAN•* Dramat w 5 cz. według, głośnej po- 
wieści E. Ze!i, osnuty na tle życia 
piutekracji i finansiery paryskiej)

wykonany przez znaną fabrykę włoską „itala w . urynie

pt-ogira«»s

,T r i e s t  e s w - b i z o n y  - # i t a  s w s g ®
A k t u a l n e  z d j ę c i e  z w o j n y  e u r j p e j s k i e j .

Uwaga: P o c z ą t e k  p rz e d s ta w ie ń  o  g. 6. w n ie d z ie lę  i św ię ta  o  5.

1 ,  i i a t m x f t b

GODZINY PRZYJĘĆ 

od  !0 — 1 i od  3 6 po poi.

Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska Ka 3.

RaAakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i e 
zwra*a.

Oddziały własne: W Będzinie ul-
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

Sztab 2-ej Dtw. Strz. Paisk
gen. Hallera

poszukuje

m aszynistek
biegle piszących, konieczna zna­
jomość języków: polskiego i
francuskiego w mowie i piśmie.

Podanie adresować:
Poczta Polowa Xs 30.
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Sensacyjny dramat detektywny p. t.:

Zamierające perły15
w 6 częściach w wykonaniu duńskich, artystów, 

w roli głównej słynny

HA ART H 1QS.
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Z datą 13 lipna. r. b. rozesłany został w imieniu na­
szej firmy

C Y R K U L A R / -
/aonatrzony w faksimile wspólnika firmowego p. Bronisława 
Jasińskiego o udzieleniu prokury handlowej p. Lucjanowi
■Stetkiewiczowj. powyższy unieważniamy i komunikuje­
my, ż e  p. L u c j a n  Stetkiewicz przestał być naszym prokurentem.

Z p o w a ż a n i e m  T o w arzy s tw o  F i rm o w o -K o m a n d y to w e  
- „M LIED ZIA IV K 1T»

S t .  L a s z c z y ń s k i ,  B r .  J a s i ń s k i  i J .  Zakrzew ski.

M ie m e y  a  m y .
Słynny detektyw

S M O K
w y s tąp i  w c b r a z ie  p o d  ty tu łe m ;

wybitny dram at detektyw­
ny w 5-clti częściach.

KINO
f  *

N ad p ro g ram ! M i ł o s n a  o f e o s y w a  W e s o ł a  fa rsh  w 2 cz. |

^J--1-̂ .irn:ijii'niTri'TTTrrrf"lilww’ •> tT?*»»sR*sf8s«a«iHS8»̂
D ru g a  s e r ja .  Od p ią tk u  12 do  15 w rześn ia .  D ruga  ś e r ja .  |

Tylko 4  dn i  i Każdy p o U k  p o w in ien  zobaczyć .  # Tylko 4 m.

Nasi-bohaterowie na frontach
O fe n s y w a  na Wołyniu, Litwie i w  Galicji.

|  Zawierające najciekawsze epizody z ostatnich ^ ^ g T n a ^ r a n S y  $
Polskiej. Front zachodni. Jenerał HaBer i)W-e°jb w S v i e :  Jenerał |  

1 ślahkiei oraz uroczyste powitanie w Dąbrowie. vv 
W Będzinie |  " 4 Haller, Iwaszkiewicz, Szeptycki, Roja, Jędrzejewski i Ziem „. -

Do o b r a t u  p rzygryw a  o r k i e s t r a  z to z o n a  z 12 =ob° ^  ś !a z a k ó w  f  Z n ie d z ie ln e g o  p rz e d s t a w ie n ia  p r z e z n a c z a  s ię  10 proc- '

Teatr Kfenowy w »#snowco.

Mtfft W 'p M t
YI A. K. Generalna Komenda

W n i e d z i e l ą ,  dnia 14 września  o  g oii. 8-ej w ieczorem

W I E L K I  K O A C E B T
J T l l l | a 8 a E a

W O L F S O H N A
C esy  m ie j s c  e d  4—2® m k. B ile ty  w « e * « e j  n , b y « <  m e ż r -a w  ks ieg  „W iedza" ,  a  w d n iu  k o n c e r t u  od g 6 w. k a s  e

Stosownie do rozporządzeń 
oficerów; żołnierze pobili po­
wstańców, skutkiem czego są 
i zabici. Z naszej strony usiło­
wano /.wy iłu ni aczy 6 międzyna­
rodowej komisji, że winę po­
noszą polacy! Wydany został 
zakaz bicia i maltretowania 
powstańców.

Podług tajnego rozkazu 475, 
należy jednak używać jak/najsu­
rowszych środków przeciwko po­
wstańczym polakom.

Do p. ministra wojny 
Berlin.

Id. 6002J19.
Wrocław, 23 sierpnia 1919.

Nie chcąc zaś wejść w kon­
flikt z komisją międzysojusz­
niczą, rozkazałem grzebać zabi­
tych w riiepodpadający sposób.
' Podczas transportu nie wol­

no bić tych ludzi. Sprawozda­
nia wojenne Wydawane będą 
codziennie; w myśl rządu na­
leży ogłaszać jaknajsurowsze 
wyroki!

Dzisiaj jedzie major Gross 
do Berlina i zda -wyczerpują­
ce sprawozdanie.

Komenderujący generał 
v. Fiedeberg.

Walna i folską ii

I. nmtm-i nriisig Do *'pteki Wdgę dziesię tnąII I1M HI! A  M a c h a jsk ie g o  prosi o pożyczenie na krótki czas
w Będzinie K o m ite t  d la  n ies ien ia  po-

c io.o y uszu, nosa i gardła. 0  t r a e  I> »i y  mocy G órnoś lązakom
SOSNOWIEC, Kołłątaja NŁ 10. 1 ^  „  V \r  “ Jn , ,  ,  . n O I D O C D l  K

(MiitołajewskaO I r
o«i. 4  — <5 p p . ■ od I-go pazdziei nika.

So sn o w c u ,  ul.  S l a r o s o s n  Ks 16.

Państwowy urząd spraw za­
granicznych.

Berlin, dnia 2 września.
' Do Pana m inistra W ojny. ul.

Bendler. . .
Wojna z państwem polskim 

jest nieunikniona. Jako powód 
naszego wkroczenia, zostaną 
podane ciągłe naruszenia gra­
nicy przez polskie straże gra­
niczne. Ten powód jest dość 
mocny, aby naszą zaczepkę u- 
sprawiedliwić również wobec 
ententy.

Niechaj więc pan minister 
rozporządzi, aby dostateczna 
ilość zaufanego zupełnie woj­
ska stała do dyspozycji i aby 
uzupełnić rezerwy, należy na­
tychmiast rozpocząć na nowo 
jak najruchliwszą akcję wer­
bunkowa, ponieważ powołanie 
pod broń żołnierzy jest nie 
wskazane z różnych powodów.

Prosi się o rychłe załatwie­
nie tej sprawy, ponieważ 
sprzyjający moment należy 
wykorzystać w zupełności!
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Przygotowała niemieekie
Sosnowiec, 13 września.

G renzschutz po stronie śląs­
kiej od wczoraj rozpoczął go­
rączkow ą pracę: sypie szańce, 
ustaw ia kulom ioty, miotacze 
m in i t. p.

Czy są  to przygotow ania do 
akcji obronnej, czy też raczej 
pod p rzykryw ką obrony p rzy ­

gotowuje się akcję zaczepną — 
wyśw ietli to zapewne nasza 
dyplom acja lub dowództwo 
wojskowe.

W  każdym  razie nie wadzi 
m ieć się na baczności, gdyż 
zbirom  p rusk im  ufać n igdy 
nie wolno.

„Ze s trony  dobrze  poinformowane! donoszą  nam  z Berli­
na. iż rząd pruski wniesie  na sesji  p rusk iego  zgrom adzenia  n a ­
rodowego dnia 18 września p ro jek t  ustawy o au ton om ji  dla  G ór­
nego  Śląska, aby pokrzyżować plany polskie." (O bersch lessische  
Kurrier 12|9. 19.)

Murzyńska moralność pru­
saków święci w dalszym 
ciągu orgje.

Zarówno mózgi magnate- 
rji śląskiej, która krwią, 
potem i bezpamiętną pracą 
polskich górników i robot­
ników doszła do potwor­
nych wprost majątków, — 
jak  również i mózgi cesar­
skich socjalistów nie mogą 
ani na chwilę pogodzić się 
z myślą utracenia bezcen­
nej perły śląskiej z korony 
Hohenzolernów.

Wszystko bowiem wska­
zuje na to, iż w nadchodzą­
cej sesji pruskiego zgroma­
dzenia, rozlegną się grom­
kim głosem wołania Tirpi- 
tzów, Ludendorfów i całej 
sfery junkierskiej, żądające 
powrotu koronowanego mor­
dercy.

Dochodzi już przecież do 
tego, iż... dzieci pruskińfgro- 
żą strajkiem szkolnym, na 
wypadek usunięcia ze szkół 
portretów Hohenzollernów!

Socjalistyczne Niemcy u- 
pierają się również zbrodni­
czo i perfidnie przy zagra­
bionych polskich obszarach, I 'jak Niemcy Hohenzollernów 
i prowadzą walkę o klucz 
do bogactw górnośląskich 
metodą pruskich zbirów, wzo­
rowaną na Wielkim Fry­
cu.

Doprowadziwszy groźbami 
i podstępem, to znów pła­
szczeniem się, fałszywymi 
argumentami i powoływa­
niem się na punkty wilso­

nowskie do plebiscytu, — 
odetchnęły Niemcy na chwi- 
lę.

Łudziły się, iż do plebis­
cytu wogóle nie dojdzie.

Ze może nareszcie kon­
cert koalicyjny rozbije się 
na pojedyncze, solowe tony, 
z którymi łatwiej będzie się 
można rozprawić.

Poruszono niebo i ziemię, 
przywołano na pomoc mię­
dzynarodową finansierę, za­
granicznych „bezstronnych" 
mężów stanu, międzynaro­
dowe zjazdy socjalistyczne, 
pukano do bram Watykanu
— aby tylko odsunąć lub 
odroczyć na pewien czas 
widmo plebiscytu.

Wszystkie klawisze pru­
skich mężów stanu zawio­
dły jednak.

Sięgnięto więc po stary
— wypróbowany argument.

Sprowokowano powstanie
zrozpaczonej ludności pol­
skiej, hy je następnie uto­
pić w morzu krwi, przy­
wódców polskich wytępić, 
myśl polską wyniszczyć, du­
cha złamać, szeregi polskie 
przetrzebić, a wobec zagra­
nicy przedstawić polaków, 
jako zaród wiecznych nie­
pokojów i buntów, jako cią­
gle strejkujących „spartaki- 
stów“, którzy by węglowe 
bogactwa górnośląskie zni­
szczyli, a przez to zadali 
cios całej Europie.

Jednakże i ta szelmowska 
gra skończyła się fatalną 
przegraną.

Bratobójea.
ROMANS

13.

Tego pragnął za jakąbądź 
cenę, bo prócz w yrzutów  su ­
mienia, z powodu złego czynu, 
niegdyś popełnionego, uw ie­
dzenia biednego* i uczciwego 
dziewczęcia, dręczony był zło­
wrogim i przeczuciami;, nie mógł 
odpędzić m yśli, że podróż, k tó ­
rą  m a przedsięw ziąć, będzie 
ostatnia, że śm ierć czyha nań 
w drodze i że już nie zobaczy 
Francji.

W  takiem  usposobieniu, z 
duszą przygnębioną, bał się, 
aby  tu ląc  do p iersi syna i 
b rata , nie w ybuchnął bólem 
i łzam i nie. zdradził swej ta ­
jem nicy, a przynajm niej nie 
obudził w nich podejrzeń.

Postanow ił więc, że k rew ­
nych  sw ych i przyjaciół zo­
czy dopiero w tedy, gdy  uspo­
koi się z w łasnem  sum ieniem , 
zapew niając przyszłość Germ a­
nie i i ej dziecka, — jeżeli ży­
ją  —- dziękiipotajem nem u prze-a a . »»>■* -m W

W  irl Ł  _____W i d n i e l i ś m y  ■
p i e r w s z e  j e g o  k r o k i J l J p y  b -X‘.y
^ r m e c ia  t y c ł i  -ce ló > osi ą,-

Misja koalicyjna, a za nią 
cała Europa przejrzała me­
tody niemieckie.

Okupacja wojsk koalicyj­
nych i plebiscyt są nieunik­
nione.

Widząc przegraną na ca­
łej linji — stawiają niemcy 
ostatnią kartę na stół.

Oto — mające się zebrać 
niedługo pruskie zgromadze­
nie narodowe ma ogłosić 
odrębną autonomję dla Gór­
nego Śląska.

Stąd krok tylko do oder­
wania się G. Śląska od resz­
ty Niemiec i utworzenia zeń 
samodzielnego państwa.

Później rząd niemiecki u- 
myje ręce, jak Piłat, i, „zrzu­
ci wszelką odpowiedzialność 
na buntowników górnoślą­
skich".

Ponieważ zaś na Śląsku 
nagromadzonych jest sporo 
wyborowych wojsk niemiec­
kich, których dowódcy ofi­
cjalnie nie będą słuchać roz­
kazów centralnego rządu 
niemieckiego, zdetronizowa­
nie więc przyszłej republiki 
górnośląskiej mogłoby na­
stąpić tylko siłą.

Śląsk zaś leży daleko od 
Francji..-.

Wprawdzie groziłoby wów­
czas niemcom obsadzenie 
dalszych terytorjów przez 
wojska koalicji, ale, primo, 
niemcówby to zdaje się nie 
bardzo zmartwiło, a koalicji 
przyczyniłoby tylko więcej 
kłopotów. Powtóre, nie by­
łoby to krokiem naprzód w 
kierunku pacyfikacji Europy, 
a potrzecie, dyplomacja nie­
miecka wywołałaby w tym 
momencie nowy przewrót so­
cjalno - społeczny w Niem­
czech, którego oznaki, jak 
za dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej, pojawiają się 
sporadycznie już to w Ham­
burgu, już to w Monaehjum 
lub Wrocławiu.

Przyszłyby wówczas do 
władzy żywioły nieodpowie­
dzialne, dla których pokój 
wersalski byłby świstkiem 
papieru.

Tego zaś koalicją pragnie 
uniknąć.

Walka więc o perłę gór­
nośląską wchodzi w ostatnie 
stadjum.

N azajutrz, po odwiedzeniu 
N estora W iewiórki, udai się o 
godzinie pierwszej na ulicę Ri- 
cheuliego, do kancelarji Ro- 
bineta, swego rejenta.

W łaśnie u rzędnik  ten  wszedł 
do swego gabinetu, gdy  de­
pendent oznajmił m u p rzyby ­
cie kap itana  okrętu.

Gabrjel Savanne w prowadzo­
ny  został natychm iast i obaj 
m ężczyźni uścisnęli sobie rę ­
ce serdecznie.

— Ośm la t praw ie, jakeśm y 
się nie w idzieli -— zaw o ła ł. 
rejent. ■— No, nareszcie jesteś  
z powrotem!

— A by znów odjechać.
— Jakto  znów, i kiedy?
— Drugiego stycznia m uszę 

odpłynąć z Tulonu.
— Doprawdy?
— Tw ardy obowiązek... ale 

nie jestem  panem  siebie,
— To praw da... żołnierz m u ­

si być posłusznym ... Odkąd 
pan jesteś  w Paryżu?

— Od wczoraj dopiero.
— Czyś się pan widział z 

bratem ?
— Nie jeszcze.
Rejent okazał zdziwienie.
— Niech pana to nie dziwi 

.wcale — ciągnął dalej oficer
marynarki. — Miałem do te- 

Z Danielem

— O trzym ałeś pan odemnie 
różne listy?

— Tak.
— A ostatni p rzed  trzem a 

m iesiącam i?
— Ten, w k tórym  mi pan 

donosił k ilka szczegółów o s ta ­
nie m ajątkow ym ?

— Donosiłem panu, ze z 
m ocy in tercyzy, stanowiącej o 
w spólności m ajątkowej m ię­
dzy nieboszczką żoną i panem  
otrzym ałeś po niej spadek i 
dziś m ajątek  pański znacznie 
się powiększył.

— Czy może pan mi powie­
dzieć, ile -wynosi mianowicie?

— Co do grosza, panie...
— Bardzo będę panu  obo-

sy-

-t ■■ W-:, -  ...

nem  zobaczę, si.j ju tro ...

ia

wiązany.
Rejent wezwał swego s ta r­

szego pom ocnika i poprosił, 
ażeby zażądał u  kasje fa  w y ­
ciągu rachunku  G abrjela Sa- 
venne.

W  k ilka chwil później r a ­
chunek ten  znajdow ał się już 
przed oczym a rejen ta  i jego 
klienta.

Oficer m arynark i nie zajm o­
wał się oddzielnem i pozycjam i 
k tó rych  szereg był dosyć dłu­
gi, lecz w prost przeszedł do 
ogólnej sumy.

— Miijon czterykroć sto tu- 
sięcy franków! — wfyrzek ł ze 
Zdziw ien iem , n io  u k r y w a ją c

Musimy wytężyć wszyst­
kie siły, aby walka ta  wy­
padła na naszą korzyść.

W interesie cywilizacji, 
której krew polska zawsze 
wiernie służyła, w interesie 
nietylko ideałów i słuszno­
ści, ale i faktów realnych, 
siłą cyfr popartych, a zce- 
mentowanych przelaną krwią 
„plebiscytową", domagamy 
się niezłomnie Górnego Ślą­
ska. Górnośląski klucz m u- 
s i być w posiadaniu Polski.

Rjaks,

W rażenia z wycieczki 
do U znania

W p ią tek  ubiegłego tygodnia  
w yruszyła  z Sosnowca wycie­
czka do Poznania. W  w yciecz­
ce wzięło udział 310 osób, p rze­
ważnie ze sfer robotniczych.

Z powodu trudności kom u­
nikacyjnych , w Poznaniu s ta ­
nęliśm y dopiero w sobotę na 
godzinę ósmą wieczorem, je ­
chaliśm y więc dw adzieścia 
ośm godzin. W  niedzielę od 
rana  rozpoczęliśm y zwiedzanie 
m iasta. Poznańczycy przyjęli 
nas bardzo serdecznie. W y­
dział m in isterja lny  opieki spo­
łecznej polecił panu Ulatow- 
skiem u, by się w ycieczką zao­
piekował. Pan U latow ski do­
b ra ł sobie k ilka osób, k tó re  
tak  gościnnie zajęły się nami, 
że w zbudziły w każdym  z 
uczestników  wycieczki se rd e ­
czną wdzięczność.

Zwiedziliśm y kościoły, farny  
i katedrę, budowle: ratusz , za­
m ek cesarsk i i daw ny gm ach 
kolonizaeyjny, w reszcie ogród 
zoologiczny, m uzeum  im. Miel- 
żyńskich  i byliśm y na p rzed ­
staw ieniu kom edji F re d ry  w 
tea trze  wielkim.

sfCróle wiaka w Poznańskim  
na każdym  kroku uderza jedno: 
wyższość ku ltu ry . W szędzie 
ład  i porządek, wszędzie znać 
rozum ną pracę ludzką. W  po­
lach ju t  żniwa skończone, role 
pod siew upraw ione i znaczna 
część pól obsianych. Drogi 
wzorowe, gospodarstw a naw et 
m ałe zabudow ane pięknie, 
w szędzie pełno zieleni, obej­
ścia starannie  ogrodzone. I 
m iasteczka toną  również w 
ogrodach, bo najdrobniejsze 
kaw ałki ziemi poobsadzane są 
drzew am i owocowymi. Ostrowo, 
m ałe m iasteczko, ale bardzo 
schludne, dom y rozrzucone, 
ogródki prześliczne, s tarann ie  
pielęgnowane.

Poznań również tonie w  zie­
leni. To m a wielki urok. Z 
w yjątkiem  ry n k u  i starego 
m iasta, zabudowanego ściśle,

— Sądziłeś pan, żeś pan 
m niej bogaty? — zapy tał Robi- 
net.

nowe dzielnice pełne są ogro­
dów.

W  Poznaniu budow li funda­
m entalnych dość wiele. Co 
praw da, żadne z ty ch  nowych 
dzieł nie dorównywa piękno­
ścią starem u ratuszowi; zamek, 
naprzykład, jes t ciężki, w e­
w nątrz mało ma światła, z 
w nętrza bije jak iś chłód, p e ­
wna, sztyw ność, b rak  ciepła, 
ty lko  ściany upiększa wino, 
zw ieszające się od szczytu  do 
dołu i p rzykryw ające n iek iedy  
naw et okna. Mały w ew nętrzny 
czworobok zam kowy tonie zu­
pełnie w zieleni.

Poznaniacy cieszą się wol­
nością i um iejętnie zaczynają 
z niej korzystać. Pokazując 
gm achy, nie zapom inają dodać, 
że do niedaw na by ły  one w 
rękach  niemców. Poznaniak  z 
dum ą przypom ina słowa, w y­
powiedziane przez W ilhelm a 
przy  otwarciu tea tru  wielkiego, 
że w tym  gm achu mowa pol­
ska n igdy  nie będzie mogła 
rozbrzm iew ać. Dziś tea tr  je s t 
p rzyby tk iem  polskiej sztuki.

D um ni są, gdy m ogą poka­
zać, co to już obcym  odjęli lub 
co od nich w ykupili. Pokazują 
z radością obce sklepy, na 
k tó rych  w idnieją napisy, gło­
szące o zlikwidowaniu p rzed­
siębiorstw a, W ogóle m ożna po ­
wiedzieć, że in te resy  gospo­
darcze w ysuw ają na pierw sze 
m iejsce.

— Panowie, — mówi do nas 
j akiś przechodzień, dowiedziaw­
szy się, że jesteśm y z Sosnow­
ca, — przyślijcie nam  węgla, 
bo nasze żony nie m ają przy  
czym  straw y gotować !

Ta dbałość o gospodarczą 
stronę  życia spraw ia, że śla­
dów wojny w Poznańskim  ja ­
koś się nie odczuwa. W szędzie 
życie kipi, na u licach ruch 
ogrom ny, w sklepach pełno 
kupujących.

A i taniość życia w poró­
w naniu z naszym i stosunkam i 
znaczna. F un t białego p iękne­
go chleba 30 fenigów, bułka, 
za k tó rą  u  nas trzeba  zapłacić 
50 fenigów, kosztuje zaledwie 
5, obiad z czterech dań pięć i 
pół m arki. Dorożki pobierają 
w edług taksom  etra ty lko po­
dwójną cenę. Za ku rs co naj-\ 
mniej trzyw iorstow y płaci się 
2 m arki 40. fenigów. Mniejsza 
drożyzna, mniej i nędzy. Tym 
się to zapewne tłum aczy fakt, 
że w radzie m iejskiej zasiada 
jeden  tylko socjalista i jeden 
żyd z partji sjonistycznej. 
N iema niezadowolenia,, a więc 
niem a i podstawmy do rozwoju 
socjalizmu.

P rzy tym  patrjo tyzm  rozwi­
n ię ty  głęboko. Zdaje się, że 
niem cy, staw iając ponad wszy­
stko to, co niem ieckie, i s ta ­
ra jąc  się wyrugow ać z P ia­
stowskiej ziemi wszystko, ce 
polskie, sam i do rozwoju tego
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— Przyznaję.
—• Zatym, mój drogi kapitanie 

jesteś zadowolony "ze sposobu, 
w jak i twńj re jen t pokierow ał 
twoim i funduszam i?

Gabrjel odpowiedział z 
uśm iechem ;

— Bardzom  zadowolony i 
dardzo w dzięcżyy przedew szy- 
stkirn. Bardzo miłej doznałem  
niespodzianki... Daleki byłem  
od spodziewania się Takiej cy­
fry...

— Pom yśl pan tylko, że k a ­
p ita ł od la t ośmiu dał poważ­
ne procenty, gdyż nie pozosta­
wał bezczynnym  — a ja  tylko 
w ydatkow ałem  sum y po trze­
bne na w ykształcenie i u trzy ­
m anie pańskiego syna H en­
ryka,

— D ziękuję panu  z całego 
serca. H enryk  będzie k iedyś 
bogaty, a to m nie uszczęśliw ia 
gdyż 'b ra t  w sw ych listach  
oddawał m u w ielkie pochwały.

I zasługuje na n ie — p rze r­
wał rejen t. —• W idziałem  pań- 
skiego syna k ilka  razy, b a r­
dzo m iły  m łodzieniec pod 
każdym  względem, i chyba 
się nie mylę, przepow iadając 
m u zaszczycili przyszłoś© w

— Byłbym  wolał widzieć go 
m arynarzem , jak  ja, ale Da­
nielowi pozostaw iłem  ^  całą 
władzę nad pokierow aniem . j e ­
go, a co uczynił, dobrze uczy­
nił... pieniądze, k tó rr syn kie­
dyś o trzy m ajestem  pewny, bę­
dą przezeń szlachetnie zużyt­
kowane. Cyfra w spaniała m a­
ją tk u , k tó ry  mi przypadł, czy­
ni m nie szczęśliwym  podwój­
nie, po pierw sze, że H enryk  
będzie mógł zająć w świecie, 
godne dlań stanow isko, pow­
tóre, że m ajątek  ten  pozwoli 
m i spęłnić dobry uczynek.

•— Chcesz pan wyśw iadczyć 
p rzysługę jednem u z p rzy ja­
ciół? — w trącił re jen t z uśm ie­
chem.

■—. Tak — odparł Gabrjel, 
nie chcąc, aby Robińet mógł 
się dom yśleć praw dy. — Cho­
dzi o um ieszczenie funduszów 
w pew nym  przedsiębiorstw ie, 
którego właściciel je s t  moim 
przyjacielem ... Uczciwy czło­
wiek, ale do tknięty  _ różnym i 
niezasłużonym i przeciw nościa­
mi... Mój w kład go ocali... Mo­
głem  się był wahać, lecz się 
teraz  nie waham... Spodziew a­
łem  się, że Henrykow i zosta­
wię miijon... mogę więc bez 
szkody dla niego, rozporządzić, 
czas o w o pew ną sum ą, na k to-
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„friotyzmu najskuteczniej się 
W y c z y n ia l i .  Ż chlubą wspo­
minają póznańczycy niedawne 
-dki 0 wyzwolenie, wskazu- 

: A ślady kul na domach, 
W ■Idzie się zmagano z wrogiem. 
° Panowie, mówił do nas
nan Pluciński, zastępca m ini­
stra Seydy, — nam, poznama- 
v0m, zarzuca się tak  często 
Joieińa separatystyczne. Jest 
ro zupełnie niesłuszne; trzeba 
bowiem zrozumieć dwie rze- 
,7y: myśmy żyli tylko tą  na­
dzieją, że będziemy razem z 
V  Polską. W tej nadziei 
rozpoczęliśmy walkę i dzis zu 
celne zlanie się z ojczyzną jest 
Lszym naczelnym zadaniem.
Ale trzeba przecież pamiętać,
Ip Niemcy miały najlepszą 
administrację na kontynencie 
Europy, gdy Rosja najgorszą, 
gtąd to wynikają obeenetrud-
ności połączenia się zupełnego.
T warunki naszego życia są 
bardzo różne. Weźmy chociaż 
taki drobny szczegół: u was
cenę za korzec zboża określo­
no na 40 marek, gdy u nas na 
dwadzieścia. Już ta  tylko dro­
bna różnica zmusza nas ao 
utrzymywania kordonu. Nie 
zapominajcie jednak,, panowie,
■te m y sami najusilniej będzie 
my się starać o to, aby chwila 
zupełnego zlania się z wami 
nastąpiła jak  najprędzej. To 
■powiedzcie waszym  braciom.
I zawieźcie im od nas serde­
czne pozdrowienia". .

Naprawdę, kiedy się patrzy 
na tę ziemię wielkopolską, to 
mimowoli chce się ją  porównać 
z piękną kobietą, która urody, 
danej jej przez naturę, me 
■zmarnowała, lecz umiała ją  
■starannie pielęgnować, az roz- 
kwitnęła pełnym . blaskiem 
izdrowia, zachwytu i szczęścia.

Tak n a m  d o b rz e  b y ło . m ię ­
dzy ty m i W ielkopo lanam i. N a ­
wet d ro g a  p o w ro tn a , b a rd z o  
uciążliw a, n ie  z a ta r ła  p rW "  

je m n y c h  w ra ż e ń . B o P ° w ró t 
trw a ł ca łe  40 g o d z in , a g d y  i  
nie g w ałto w n e  s ta r a n ia  ro b o ­
tn ików  n a  s t a c j a c h . w  Ł o d z i i 
K o luszkach , b y lib y ś m y  je c h a l i
jeszcze dłużej.

Bronisław Knothe.

przem ysłu ludowego (tkactwo, 
czapnictwo, koronkarstwo i 
kwiaciarstwo).

Zapisy kandydatek przyjm u­
je kancelarja kursów, gmach 
przem ysłu ludowego, Tamka 
Na 1, codziennie od godz. 9-ej 
do 4: ej po południu.

Pożądany jest z powodu o- 
graniczonej liczby miejsc, 
wcześniejszy zapis kandyda­
tek; pierwszeństwo mają kan­
dydatki ze wsi.

Wymagane jest czteroklaso­
we wykształcenie. Kandydatki 
z mniejszym wykształceniem 
mogą być przyjęte, jako .wol­
ne słuchaczki. Opłata miesię­
czna za naukę 50 marek. Po 
dwóch tygodniach uczennica 
może zarabiać.

Kancelarja udziela pomocy 
w wyszukiwaniu mieszkań dla 
słuchaczek kursów.

Kandydatki niezamożne mo­
gą otrzymać w niewielkiej r 
liczbie mieszkanie w gmachu 
przy kursach, za opłatą 10-ciu 
m arek miesięcznie; tamże, ma­
ją  prawo do korzystania z
kuchni. ,

Wszelkich wyjaśmen udziela 
kancelarja i piśmiennie.

Po ukończeniu kursów  p o sa ­
da instruk to rk i.

Brak urzędników. W  inspek­
toracie skarbowym naszego 
powiatu pracuje zaledwie 4 
urzędników. Jest to liczba 
śmiesznie mała i należałoby 
ją  conajmniej podwoić, jeśli 
praca ma być owocną i poży­
teczną. . .

Serdeczne pozdrowienia sym ­
patycznym legunom 7-go puł­
ku 3-go baonu przesyłają so- 
snowiczanki

Paw eł M argulis 50 m k. na 
skarb  narodowy.

Koleżanki ś. p. , Bronisławy 
Bancerków ny ze SroduU po ­
zostałe pieniądze od w ieńca w 
kwocie 12 m arek  składają na 
górnośłązaków.

Adolf W indme.u złożył n a  
ślązaków 200 mk.

W o d p o w ie d z i.
Nadesłane

Lato. Po chłodnym i dżdży­
stym  lipcu i sierpniu zawi­
tało wreszcie lato we wrześ­
niu z upałami, dochodzącymi 
w południe do 30 st. Celsju- 
SZ£lW nocy tem peratura obniża 
się nieco, lecz dopiero nad ra ­
nem bywa trochę chłodniej. 
Mamy więc dopiero na schył­
ku lata właściwe lato.

Z  Rędzina.
Nasi bohaterowie na frontach.

Pod takim tytułem  obraz de­
monstruje tylko do 15 b. m. 
Kino „Nowości" w Będzinie.

Obraz ten posiada wiele cie­
kawych epizodów z ostatnich 
walk niezwyciężonej armji pol­
skiej, uroczyste powitanie gen. 
Hallera w Dąbrowie górn.., i 
wielka ofensywa na Wołyniu, 
Litwie i Galicji. Do obrazu 
przygrywa specjalna orkiestra, 
składająca się z 12 osób.

Część dochodu przeznaczono 
na górnośłązaków.

Z Dąbrewy.
Napad na Hallerczyka. W  u-

biegłą środę w .pewnej knaj­
pie, cieszącej się nadzwyczaj­
nymi względami, kilku cywil­
nych o godz. 2 w nocy poka­
leczyło w okropny sposób jed- 
nego z żandarmów armji Hal-

Zwraeamy uwagę p. naczel­
nika policji na ten. przybytek 
rozpusty, gdzie całymi noeami 
odbywają się najokropniejsze 
orgie, a niższa służba patrzy, 
n a ’to całkiem obojętnie. Taki 

bałagan" w śródmieściu tru d ­
no byłoby znaleźć w całym

Nic więc dziwnego, że mie­
szkańcy tej ulicy oburzeni ao 
najwyższęgo stopnia, zbierają 
podpisy, by interpelować u 
władz wyższych.

Nadesłane.

O

Kr o n i k a .
k a len da r zy k .

Dziś w niedzielę 14 b.m. Podw. Sw. 
Krzyża. Ni_

Jutr© w poniedziałek 15 16 •
kodema.

Wschód stoSe* S 5
ZacMd .  g. 6 m. 18

Z Sosnowca.
Podatek od zysków wojennych.

Inspektorat skarbowy zaję y 
jest obecnie pracami, związa­
nymi z podatkiem od zysków 
wojennych. Byłoby rzeczą ze 
wszech miar pożądaną, Dy 
każdy, kto zna osoby,, co się 
•dorobiły m ajątku w czasie woj­
ny, zechciały przesłać, o ile 
można, najściślejsze dane ao 
inspektoratu skarbowego w 
Będzinie, dotyczące osób, wy­
sokości zarobku i  t. p.

Pomoc taka rządowi własne 
mu jest czynem obywatelskim 
i  kto go spełni przysłuży się 
tym  ojczyźnie.

Na Jasną Górę. Ks. proboszcz 
Plenkiewicz komunika e nam, 
co następuje: ,^ o b e c  tego

że epidemja tyfusu jeszcze me 
wygasła, p ielgrzym a P jL 

■do Częstochowy odbywac s Q 
nie mogą. Z tego to p o w ta ,  
na życzenie moich par 3 >
którzy pragną być na Jas J 
Górze, postanowiłem zorgam 
zować pielgrzymkę, która, _
się pociągiem do Częstocł J  
dnia 28 września rano . i łj 
wróci tego samego dnia w 
czorem. Osoby, które pragną 
odbyć pielgrzymkę, zapisać się 
powinni w kancelarji paraljal- 
nej do dnia 20 września".

Instruktorki przemysłu ludo­
wego. Dnia 1-go października
Ihl9 r. zostaną otwarte 10 mie­
sięczne kursy dla instruktorek

Ofiary na uchodźców G. Śląska.
(Złożone w kasie Gt. K om itetu Pom . 

górnoślązako n.)
Od pracowników wydziału 

drogowego Koła strzemieszye- 
kiego 2020 ink,, od pracowni­
ków wydziału ruchu Koła 
strzemieszyckiego 197 mk. 50 
fen. 249 kor., od pracowników 
stacji Bukowno 45 mk., 30 ko­
ron, telegraf stacji Strzemie­
szyce 56 mk.„ Só^kOT . od dru- 
żvnv parowozowej 393 mar ki,
280 kor,, Tow. kredytowe Sie­
radz 325 mk., od p. Felicji 
Białockiej, Dębołęba p. Sieradz 
9766 mk od komisarza rządo 
wego powiatu łódzkiego 2139 
m k m agistrat miasta Koło 
1000 mk., 2-gi baon I-go puł­
ku inżynerji, p o cz tap o lo w a  
JNo 30, 100 mk., 1471 koron,
Koło polek w Sosnowcu zebra­
ne na listę 2181 marek, 3020 
Kor 60 hal., 4 ruble., od p. 
Maurycego Reichar z Sosnowca 
3 1 8  mk., od p. J. Ziółkowskie­
go 6 80 kor., z polecenia Koła 
kobiet polskich w O stro w y  
33 mk. 90 fen., 2061 kor. 84 
hal., 24 rub. 34 kop., zebrane 
w sklepie komisji żywnościo­
wej przy ulicy Starososnowie- 
ckiej N° 68, 98 mk. 57 fen, 2 
kor. 60 hal., Komitet doraźnej 
pomocy dla górnośłązaków na 
okręg łódzki 20 mk., Red 
„Kur. Zagłębia" 28339 mk. 55 
fen., 118 kor. 60 hal., 6 rub 
20 kop.

Mk. 1,433 zebrane przez re ­
stauratorów i kupców w Bę- 
zinie zostały wniesione przez 
nn • Antoniego Laprusa i Ju  
liana Lewińskiego na ręce p. 
Starosty i zostaną obrócone na 
nnkrvcie wydatków, wyżywię- 
5 ia uchodźobw górnośląskich.

(Złożono bezpośrednio w „Iskrze .)

t? M. na ślązaków 10 mk. 
H. Horman na wojsko polskie

5°Xjm Kriksman na wojsko pol­
skie 50 mk.

W yrok, zapadły dnia 11 b 
m .” w sądzie okręgowym _ w 
Sosnowcu, jako skazujący je st 
w stanie stawić mię w światło 
nrzestępcy. Nie poczuwając się 
jednak do żadnej absolutnie 
winy, stwierdzić muszę, • 
jakkolwiek zapadł wyrok to, 
jak  sam opiewa, jest nieosta- 
teczny i może byc zaskarżony

dr^Łgar t1e*iiprzyslagając«go 
mi prawa skorzystam i za po­
średnictwem swego obrońcy 
apelację wniosę. Zamieszczenie 
t l c h  paru słów niezawodnie 
pS yczyni się do pohamowania 
wszelkich zabiegów _ ze strony 
bezkrytycznej i nieodpowie-
S / e j  do og ia^am a pod 
moim adresem opinjp kolidu 
jących z rzeczywistością. _ 

Feliks Krzypkowski.

Artykuł, umieszczony we 
wczorajszej „Iskrze" p.t. „bpra- ■ 
wa p. Kawczyńskiego i gospo­
darka T-wa sosnowieckiego , 
rozwiązał mi ręce i autorzy tej 
publikacji dali mi możność 
swobodnego omówienia wielu 
spraw, któreby w innych w a­
runkach prawdopodobnie nie 
ujrzały światła dziennego, a w 

* każdym  razie nie tak  prędko. 
Autorzy publikacji w zdaniąch 
dyskretnie zawoalowanych i 
upstrzonych półsłówkami: rze­
komo", „jakoby" i t. d. podsu­
wają czytelnikowi domysł, ze 
powodem mojej dymisji, udzie­
lonej mi przez niemców w 
1917 r., były nadużycia, popeł­
niane przezemnie przy dawa­
niu i odbieraniu robót z kużm 
przy kopalni „Wiktor", która 
była prdedsiębiorstwem p ry ­
w atnym  i której ja  miałem być 
współwłaścicielem. Jednocześ­
nie kilka wierszy dalej auto­
rzy  asekurują się na w szem  
wypadek i wspominają, że do­
wodów jednak niema, gdyż za­
ginęły one w sposób tajem ni­
czy i  t. d. i tu  znów cała se- 
rja  półsłówek, niedomówień.

Powyższa metoda w zwalcza­
niu przeciwników jest bardzo 
wygodna, a przytym  cechuje 
ją  pewien uniwersalizm, posił­
kując się bowiem tego rodza­
ju  przesłankami, można przy 
dobrych chęciach zakwestjo- 
nować uczciwość pierwszego 
lepszego nawet przechodnia.

W 1909 r. zostałem wybrany 
na prezesa kooperatywy spo­
żywczej pod nazwą „Sprawie­
dliwość" w Milo wicach i po 
kilku latach pracy postawiłem 
ją  w rzędzie jednej z najlep­
szych kooperatyw w Królestwie. 

Z chwilą wybuchu wojny 
Sprawiedliwość" przyjęła na 

siebie obowiązek aprowidowa- 
nia wszystkich robotników. 
Od tej chwili stosunek części

urzędników do mnie zmieni a 
się coraz bardziej. W zrastała 
przeciw mnie opozycja cicho i 
sprytnie zainicjowana i podsy­
cana ustawicznie przez panów, 
którzy poczuli nagle powołanie 
do handlu i aprowizacji. Garść 
tych oponentów wysyłała ro ­
botników z denuncjacjami na 
mnie do Erdmana, dyrektora 
zarządu przymusowego, wobec 
niego zrobiono mnie współwła­
ścicielem kuźni, a później sztu­
cznie spreparowane zarzuty 
zrobiły swoje.

W  maju 1917 r. otrzymałem 
dymisję. Robotnicy postanowi­
li zaprotestować przeciw m e­
mu usunięciu. Delegacji, która 
przyszła do mnie z zawiado­
mieniem o tym  zamiarze, w y­
tłumaczyłem, że protest jest 
zupełnie bezcelowym, _ a może 
spowodować tylko moje in ter­
nowanie, tym bardziej, że w 
początkach wojny na skutek 
denuncjacji byłem aresztowa­
ny i stawałem przed sądem 
wojennym w Bytomiu pod za­
rzutem  szpiegostwa na rzecz 
Rosji. Starania moich przeciw­
ników zostały uwieńczone po­
wodzeniem. Na to wszystko, co 
się działo od tego czasu aż do 
dn. 1.8 r. b., spuśćmy zasłonę. 
N iedyskretne uchylenie uka­
załoby widowisko niesłychanie

p t . 111
powrócił

i udziela w dalszym -ciągu 
specjalnie gry skrzypcowej, 
dodatkowego fortepianu oraz 

teorji muzyki
Modrzejewska 41,

O G Ł O S Z E N IE
W dniu 19 b. m. o godzinie 19 rano odbędzie się w lo­

kalu domu bankowego I. Feige w S osn ° ^ c.“ J ^ Z„y U ' "9

i  O T k \ W M n V k « ” " f  iT b e c z e k k a k a o ,  15 kartonów
i z kapeluszam i, 7 beczek farb, ! skrzynia z kapeluszami, b skrzyń 
i farb 5 pak pipie™  pergam inowego, 29 skrzyń rożnych towa-

r6” ' Wzywa sig^ p rzetob szystk ich  prawych wlaścicieii d o m -  
KarHnwanvch w firmie I. Feige towarow, aby do dnia 18 b. m. 
zqlosili w Inspektoracie Skarbowym w Będzinie swoje pre- 

■ tensje do tychże, pod przewidzianemu rygorami prawnemi

Będzin, dnia 12 września 1919 r.

Inspektorat S*a bowy,

b i u r o t e c h n i g z n o -h a n d l o w e

a .  K I R Z tt llG  i S-KA
(wlaśó.: 5 i .  K U I t Z W K O  i  Ł .  J A N I C K I )  z 

SOSNOWIEC, ul. Trzeciego Maja 14.

1$ m i1 ^ IC CJ ® ^ •
Wyroby gumowe:

w ą S ’ P p “-
matycznych, do pary, gazu i . p. 

płyty uszczelniające: 
oryginalne „Moorit", „Klingerit", „Taurit"

Pasy transmisyjne:
skórzane, _ gumowe, 
wielbłądziej i t. p. 

Artykuły elektrotechniczne:

rao j ----- - ‘—  , .
Balata", sk ó rzan e , gumowe, z szersci 

” wielbłądziej i t. p.
Ml ijivui; ----

cheł  m okre lam pki e lek try o z ie  i t. p.

Wyimby azbestowe:
płyty, pierścienie, sznur, nici, pakunki 

c z y s te  i grafitowane i t. p.
Pakunki:

konopne, suche, łojowane, _ minjowane, 
bawełniane, metalowe i t. p.

Wyroby szmerglowe:
płótno, papier, proszek szmerglowy, ta r­
cze szmerglowe i carborundowe i t. p.

Wyroby metalowe i narzędzia.
blachy, rury , śruby, nity, gwoździe, łań­
cuchy piły, pilniki, świdry, oliwiarki 

Stanffera", łączniki do pasów, łożyska 
kulkowe, pompy ssące, ssąco-tłoczące i t.p.

łip. i monre, - _______.—        — —  -------- —
^ - ^ S l S y l e n o w e ,  - k tapW „ ^ ? kazo«e, stal, parmane, konop ,

OFERTY WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE.
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ncieszne. Moi przeciwnicy w 
najściślejszej i serdecznej przy­
jaźni z mętami prusactwa. By­
li tacy, którzy agitowali na 
rzecz niemieckiej pożyczki wo­
jennej, którzy tłumaczyli ro ­
botnikom, aby nie świętowali 
w  dniu 3 Maja, gdyż Polski 
wcale nie było, niema i nie 
będzie. Czułe nareszcie tete d 
tgte tych panów z niemcami 
w  najprzerozmaitszych knaj­
pach. Tych panów dzisiaj 
„Związek Zawodowy" bierze w 
obronę, a mnie zarzuca brak 
poczucia obywatelskości. Tro­
chę za śmiało, panowie!

Po powrocie dyrekcji T-wa 
Sosnowieckiego, zwróciłem się 
z prośbą o rozstrzygnięcie mej 
sprawy. Odpowiedzią była pro- 
pozyzycja powrotu na dawne 
stanowisko. Dnia 1.8 rb. obją­
łem posadę nadsztygara kop. 
„W iktor". Przy tej okazji m u­
szę nadmienić, że p. R. nie 
pełnił nigdy obowiązków nad­
sztygara — sztygarzy kopalni 
„W iktor" dopiero z wczoraj­
szego artykułu w „Iskrze" do­

wiedzieli się o tym . Instynkt 
samozachowawczy inicjatorów 
całej akcji przeciwko mnie ka­
zał tym  panom chwycić się 
wszelkich środków, aby mnie 
tylko nie dopuścić na kopalnię 
„W iktor".

W  przeddzień mego powro- 
tu  p. Korsak wydalił 59 ro ­
botników, wiedząc o tym, że 
tego rodzaju czyn musi wy­
wołać protest robotników. W 
ten  sposób p. Korsak chciał 
dowcipnie upiec dwie piecze­
nie przy jednym  ogniu. Pano­
wie ci zainscenizowali kome- 
Hję „oburzenia ludu", a sami, 
jako sprytni reżyserzy i sufle­
rzy, pochowali się za kulisy i 
kierowali akcją.

Pomimo obiecanek w.formie 
am erykańskiej mąki, poznań­
skiego cukru, przyszłych awan­
sów i t. d. cała farsa Spaliła 
na panewce. Robotnik polski 
posiada za dużo zdrowego roz­
sądku i niespaczonego instynk­
tu  moralnego, aby się dać 
w ciągnąć w brudną aferę.

Po pewnym czasie dowie­
działem się dopiero o proteś­
cie większości urzędników i to 
w  ten sposób, że niektórzy z 
podpisanych przepraszali mnie 
i objaśniali, iż zrobili to pod 
naciskiem  pp. Rychłowskiego 
i Korsaka.

N a skutek tak usilnej agita­
cji na znak protestu opuściło 
nagle kopalnię (ale tylko z list 
aprowizacyjnych!) około 500 
dusz, w tym  ciężko pracują­
cych około 400 i udały się w 
niewiadomym kierunku.

W końcu swego memorjału 
„Związek Zawodowy" zarzuca 
mi, że nie przyjąłem propono­
wanego sposobu załatwienia 
konfliktu z p. R. Sposób był 
następujący.

• Ja mam publicznie zaproto- 
stować przeciw dymisji p. R. 
Bez komentarzy! Wiem, że 
list mój wywoła dużo hałasu, 
obłudnego patrjotycznego obu­
rzenia i t. d. Nic nie szkodzi.

Polacy—parafrazując zdanie 
pewnego francuza, ale z 18 w. 
—są jak  dzieci, które się drą, 
kiedy ich omywają z brudów.
Sosnowiec, 13.IX—19.

Roman Kawczyński.

Każdy m o ż e  n a u cz y ć  s ię  
s te r iog ra f j i

przez k o r e s p o n d e n c j ę .  
Pierwsze Waiszssskis KURSfi STElOMfJl

Prof. Iga Sekułuwiczn,. 
W arszaw a ,  Żóraw  a  Na 42. 

P r o s p e k ty  na  ż ą d a n ie d a r m o  i f ran co .  |

m R $y „K o  h o ą  y i-
s  ą  b e sp rz e c z n ie  je d y n y m  g w a ra n to ­
w a n y m  ś r o d k ie m  do  w ła sn o rę c z n e g o  

u fa rb o w an śa  w sze lk ieg o  r o d z a ju  
m a te r j i .

D o s ta ć  m o ż n a  w a o ta k a c h ,  s k ła d a c h  
ap te c z n y c h ,  sk ła d a c h  fa rb  

i mydlaryiiach.
W arsz .  F a b ry k a  F a rb  i p rod .  c h e m .  

. K O L O B Y  T “ 
Warszawa Chłodna 36.

( f i rm a  chrześc ijańska).

O k u p i  cU 0, Śląska.
Praga, 13 września.

(P. A. T.)
Czeskie biuro prasowe do­

nosi z Berlina.
Do tutejszego urzędu spraw 

zagranicznych nadeszła nota 
koalicji w sprawie Górnego 
Śląska utrzym ana w tonie ob- 
jektywnym. Nota nie dopusz-, 
cza wątpliwości co do tego, 
że Górny Śląsk nie będzie 
wcześniej obsadzonym, niż to 
przewidziane jest w układzie 
pokojowym.

Plebiscyt na Śląsku 
Cieszyńskim.

Wiedeń, 13 września.
(P. A. T.)

W iedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Paryża pod 
dątą 11-go b. m.: Najwyższa 
rada wojenna w porozumieniu 
z przedstawicielami Czecho­
słowacji i Polski przyjęła za­
sadę plebiscytu dla obszaru 
cieszyńskiego.

R u n m j a  * y r f a !  ła  
ICO t y s i ę c y  ź y d d w ,

Haga, 13 września.
(Tek wł.)

Z Londynu donoszą, że we­
dług otrzymanych tam przy- 
watnych wieści, rum uni wyda­
lili 100 tysięcy osób, przeważ­
nie żydów, z okręgów, co do 
których przynależności pań­
stwowej Rumunja nie doszła 
do zgody z Węgrami.

P r a l n i a  b i e l i z n y
i chemiczna

„ A N N A "
dolecą się łaskawym wzgłę- 
pom Sz. klijenteli.
¥iykonywa solidnie i punktualnie. 

Sosnowiec, u l. Targowa 8.
w P o g o n i ,  ul.  M a r jac k a ,  d o m  p. Kloca,

Sklep tc n iń w  blsvitnycb
pod firm ą WESMSZTOK

p a l e c ?  po ra jn iższych cenach : 

batysty, markizety. hafty szwaj­
carskie, jedwabie, wełny i korty.

Skład został przeniesiony z uli­
cy Targowej Ne 16 na ulicę 
Modrzejewską Ne 18 do księ­

garni B. Gełbard.

l i i i ! fie  p i

wszelkich. system ów  i
szerokości poszukiwane

Spieszne oferty pod
„Przyjezdny “ do Redakcji.

Mt  Ki nitli«»-%;stwmilxtii w Fariłeh u!
Występy pierwszego tragika scen miejskich w Warszawie.

D ą b r o w a  p ą m  o w a .
Ś ro d a  24 w rz eśn ia  '

„ f a n i *  i * o i i 4 » ł *
k o m .  k o s t j u m o w a  na  Ile sa tyr .  
po l i t .  M. F i j a łk o w sk ie go w 3 akt.

Będzin.
„ a® A

P ią te k ,  26 w rz eśn ia

JE 1*  * »

Czwartek , 25 w rz e ś n ia

„KI s a r i n *
„ ( trag 'czne  dzieje młodej dzieweżyny) 

korn- w 3 ak t .  D un in -M ark iew icza .

B e  d m

i' W Ł  “
S o s n o w i e c .

„  A
Sosno* i 66m Ł  * .

S o b o ta ,  27 w rz eśn ia

3 »  W O  $
Niedzie la ,  28 w rz eśn ia  

P o  p o łu d n iu  p o  c e n a c h  z n iżo n y ch  | l  W ieczo rem

„P t* B i II „ H  i* r tss*
U dział  przy m u ją :  ST. KNAKE - ZAWADZKI, ANT. RÓŻAŃSKI a r ty śc i  t e a t r u  
„ R o z m a i to śc i  w W arszaw ie ,  20FJA KOPCZEWSsA a i t  t e a t r u  k ra k o w sk ieg o ,  
ST. CHRZANOW SKA, J .  MORI, J .  TOMASZEWSKI, W. ROL1CZ i inni
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TV o  w  o  ś  o !

W alery N ie s z p o r e k

W i e ń c z y n y

Szkice i obrazki.
Gebethner & Wolff, Warszawa. 

Żądać we wszystkich księgarniach.
I -IV ‘Z* WAI r&a V  I "ZS ^  Ty. 'ŁB WA

•  I * . # . # # € # «  I # # . # # # .  l €  m m m . *

O b w l e s z c z e n t a  1
T M t s g l s t !  a t u  m i e s t a  C s e B - ł d / S .

W  dniu 29 b .  m. o godz. 1 0  rano w biurze M agistratu j 
w Czeladzi

O b ę d z i e  l i c y t a c j a  n a  d z w ż a w ę
mi *i mejsMej na lat dwa • |

poczynając od dnia 1 października r. b. Od sumy 8000 !3k ‘ 
wzwyż (in plus) przez zapieczętowane deklaracje. Pragnący 
wziąć udział w licytacji winien uprzednio wpłacić do Ka- i 
sy Miejskiej kaucję w wysokości 10 proc. od sumy li cyt a- j 
cyjnej t. j. 808 mk. i do deklaracji dołączyć kwit Ka.ąy.-De- j 
klaracie przy których nie będzie" odłączony kwit na kaucję ; 
będą uznane za nieważne. j

Deklaracje winne zawierać szczegółowy adres licytanta, 
ofiarowaną sumę dzierżawną i zaznaczenie że przyjm uje j 
wszelkie warunki tej dzierżawy opracowaną przez Magistrat j 
i zatwierdzoną przez Radę Miejską.

W arunki licytacyjne są. do przejrzenia w Wydziale 
Administracyjnym wr Magistracie w godzinach biurowych.

Odlewy sanitarne, ru ry  wodociągowe i kanalizacyjne, odle­
wy budowlane, części do ogrzewań.centralnych, garnki że­
lazne, lane, emaljowane oraz blaszane emałjowane

D o m  H a n d l o w y

Z d z i s ł a w  R y s k i C zęs to c h o w a ,  A le ja  II 20 
T e le fo n y  186 i 137.

smmhhhmmi

|  t ń f M M  j
£ ł$  Pa ! IPort t®'? Staoisła 

c J f i ^ l U c ł l  wy Wierzb* wydany prfez
władze niemieckie.

l i n y  a r *  6-ej klsay gimnazjum psń- 
U  0£r..JJL stwowego w Sosnowca 
udziela korepetycji do klas naszych Wia­
domość administracja „Iskry*.

1 » „  f j A r v f *  warszawskie codziennie 
*.#,1 Z U Z i t /  gwież* poleca: M. Gert- 

uer. Modrzejowska 40  II piętro.

Maturzystka 8-iOjiilasową wyż­
szą Szkołę Bealną z prawami przygoto­
wuje  do wszystkich klas' Bzsół średnich, 
Starososnowieeka 50 Kucyóski.

bufetowa Będzin Mo- 
r U l i / i C U U i . 4  drzejowsia 47. Her- 

baciaraia.

f / a n i r i ą }  pee^port rosy)»ki na imię 
o  *4 Wincentego’Nikodema wy­

dany przez wójta gminy Bobrowuiki.

P r n t » i ? n r  starazv przyjmie miej- |  J U W IflU l gce -jQ października 
w Zagłębiu lub miejsce, gdsie je s t  zakład 
naukowy żeński. Wiadomość w admini­
stracji „Iskry* lub do f.ljl w Będzinie.

Zaginął

Magistrat m. Sosnow ca  niniejszym podaje do
w ia d o m o śc i, iż m ieszkańcy , k tó ry m  była

z a s z c z e p i o n a  o s p a ,

obowiązani są odebrać świadectwa szczepienia w śro­
dę, d. 17-go b. m. i w czwartek dnia 18-go b. m , w ! 
komisarjacie policji i w piątek d. 19 b. m . w IV ko- 
misarjacie policji od godz. 9 do 11 rano.

m a g i s t r a l

p a s z p o r t  n a  im ię  O s t r y  
P a w e ł  wydany p r z e z  

® ład z e  n iem ieck ie ,

P ftszP ° r t  wydany  p r z e z  
e j u p z  w ład ze  n ie m ie c k ie  n a
im ię  Teofi la  f t a d e j e .

Do w ynajęc ia  d l ” ;;;
komfarlowo umeblowane od zar*z. Tamże 
do sprzedania fortepjtn koocertowy. Wia­
domość w „Iskrze".
S » D » n  k o io n j^ ln o  t a b a c z n y  p rz y  
o t k t c j j  w z n aw ia jąc e j  r a c h  f r b r y c e  
o dstąp^ę.  ̂ W irdO m ość I sk ra  D ąbrow a .

S i m  a Parat fotograficzny 
0 [ i r Z , t * U ń n j  g x 12 i symptonię, z 
40 płytami Wiadomość w „Oazfe".

i i i i  w i w ybór  m o rk iz e t  beTy- 
k v i / v k  s tów ,  p łó c ie n ek  je d w a ­

bi w e ł ry ,  hr.f tów o r r z  b ię l łzny  d a m ­
sk ie j  i p o ń c z o c h  po  b a je c z n ie  n isk ich  
c e n a c h  T a rg o w a  4 ł p i ę t r o ’ L  fszy- 

co w a .

Baczność!
d e m s k ie  podłng n a jn o w sz y ch  
T a k ż e  m ę s k ie  i d z ie c in n e ,  f l a d rk  
jo w sk a  AS 15 B e rg m a n .

Warsz- wa-SosnowTeJ
Wyjeżdżsni co środę zsłstwiam w 
nteresa handlowe Wiadomość Polna g '

'laódu ilZł po *Duu wvpa fA
Całkowita wyprzedaż rozmaitych 
jako to: szafy kredensy biblioteki gtrijl 
tury salonowe sypialnie mahoniowe ttjjl 
p ls tae  otomany szeslongi materace, g'!.! 
mofony patefony i płyty do tychże y |  
gazyn mebli F. Wojtkowiak: ul i .ek h j

( P o l i c y j n a ) ,  •

kozie, tchórze i hsie. Sosnowiec ul 
Maja Ne 10. Molicki. ‘ P

Do sprzedani a
b'ałe futro Staroaosnowlecka jyi 23 m. *

Zaginął włidzg niemieckie
h ory Auezenkier.

Maszynisiki
azukuje Tow Akc. Elektro »ni Sosnowi! 
k'ej. ^osnowiee 8 enkiewicza 1 |.
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W e z w a y D - i
* btrga z  SJelca, t| 

w Oiągu 3 dni zst łacił mi należność zj j 
warw przeciwnym razie aprzedsm towi 
na jego rachunek. A. Lidzbarski.

nu  cii 
: fflFoskuuuje “S fX « ?

„ Isk rze* :

Zaginał
n n sz c z v k f i .  łźcskowccio znolczc 

a p r o s z o  s ię  o z w r o t  z a  wynanrodzt 
n-em  do o d m . „Iskry*.

Z i ^ m u ł  w”bl 1o  „Kania". Łaskawego znih
lazoę npraszs się o odprowadzenie za wy j 
nagronzeniem. Bi. Reaardowska JVś 48 I 
jVl O’, p |  wrflctr.wss.is nje drogo ij

H  sprzedania. Wiadomość «
„Iskrze".

ślązak fachowiec ltj 
30 życzy sobie znajol 

mości z pannę. Łaskawe ofartr do Iskil 
pod „0 K.“ »

Ucbodźca

P r y P D r h n  7 ; ł  ze  wsi Zagórze 
. ^  *  z aa w a ży ł rm  za

gub ien i~  d o b ro w o ln e j  nm owy kama, 
s p r z e d a ż y  m ędzy  Jó z e fe m  synem Jn' 
n a  /Tosia!, m n ą  J ó z c le m  synertl 
W in c e n te g o  Masi.-ł .  Z n n lc z c ę  proszę 
z e r ó c i ć  z a  u a g r o d ą  do „ isk ry"  Bę! 
d z ih  J JT.

Sprzedam f
w e 2 sza fk i  sk lepow e z  szoflodcnr 
g e b io tn ę  i s tó ł  k u c h e n n y .  KoJłotcja 
17 m. 2.

Reperacje j £ S £ ~ * d
Esc, kas sk lepowych ,  ro w e ró w  i t pł — 
s s  ifowonia  noży, r e p e r a c j e  w sze lk if l  
t>r. i T an io  szybko  A nton i  Krcne 
P o l .cy jn a  obok sk ład u  m eb l i  p Wojtvo) 
w iaka

Wykwal-fiKuwaijy
m a j s t e r —ry so w n ik  s a m o d z ie ln y  kie 
ró w n ik  z o k ła i ó w  ś l a s a r s k i c h  konsf 
r a k c j i  to sn r .  k o w o lsU cl i  3 badow.ls 
nych,  p rz y jm ie  s to so w n ą  p o s a d f 
E w e n tu a ln ie  m o g ę  p rzy s tąp ić  4f 
p r z e d s i ę b io r s tw a .  O fe r ty  p r o s z ę  .prżć 
s ła ć  do r e d .  . I s k ry "  dla , , /T is t rza“-_

t V i U z y K a r i o .
n e c j s tó w ,  1 b a r y to n i s t r ,  1 basis ta ,  ęo 
ż ą d a n e  r ó w n ie ż  g r o n o  smyczkowych 
W iad o m o ść .  D ą b ro w a  ul. Kościaszk 
Ka 5 t .  A. Wójcik. 1
*<ri u  i  >i*j c ec h o w a  k ro ju  i szyć1* 
O ż i - .  U . l « ,  w  Sosnovseu ul. Teatru! 
na  3V» 3 wykonywa w sze lk ie  robotj 
w c h o d j ą c e  w z a k r e s  k raw ieczyż0! 
oro.z p rz y jm u je  panrty d a  nauk i  P>>M 
c a j ą c  s ię  w zg lęd em  sz. k l i jente l i  j 
p o w a ża n iem .  S. h typu łkow ska .

Eutyaowittu zn% r a
K o n s e r w a t o r iu m  — W o rsze t t  s k l e |  
u d z ie la  l e k c j i  g ry  fortepianowe!
D ę b l iń s k a  JNś 7 m. 5. 1

Fserwszorz^daa
p ra c o w n ia  u b io ró w  d cm sk ic h  wykonf 
wa w sze lk ie  obsta ląnk i .  po cenrf j  
b a r d z o  p rz y s tęp n y c h  podług n s jś« i* |  
szy ch  ż u r n o l i  s z y r k o  i g u s to w n i  
Ch. R udzU  So sn o w iec  ul. K o ł łą ta ja  * 
N ow e ż u r n a l e  nadesz ły .

f /  łV , r ł  q  I- p a s z tp o r t  wydany prz{i 
/ j i s  g  i l l c y  i  vojndze n iem iec k ie  i1! 
im ię A dam a  Kipiń s k i e g i .  ‘1

p a s z p o r t  wydanyprzej 
O  ^  w ładze  n i e m i e c k ie '11* 

im ię  S ta n is ła w a  Ś lusarz^_______

Zgubiono “,"“W rnj J
W e b e r  z  k o p a ln i  R e n a r d  Z s r ó c ć  M 
kopa ln ię .

dla w o j a  k, urBodaikóS 
szkół i tow»r*j»tw kpi 

tnrslnjch, ja k  również nlklowsm*, 
hrzenie, ałocenie, cksTdowsnie wykony#1 
fabryka wyrobów metalowych Gol-fbsfS 
Kiicjństi.  Sosnowice f r y j ^ j .  ^

"^~~Dobry zarobek
D ziew czynki i ch łopcy,  c h c ą c y  sprż«' 
d a w a ć  g a z e tę  „PRAW DA*, n iec h  sU 
zg łasza ją  n a  a*- T a rg o w a  W 2 ńó 
p o s t e r n o k a  wywiadowczego.

Znaczki

S 6 fek to ?  1 w ydaw ca: Wiktor Monsśorski D r u k a r n i a  „Iskry”.


